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| Walka z zawiejamióńleżiemh 0 
- -a Blotrogród, 18-g0 stycznia. Centralny zarząd 


kolejowy. w. Piotrogrodzie w telagramie :do na | 


„czelgika . kolei Poł.Ząchodnich zaleca przedsię: 


wzięcie nadzwyczajnych środków - zapobięgaw» : 


czych przeciwko zawiejom. Powołując się na 


zawieje śnieżne w roku zeszłym, które miały . 


miejsce nawet na tych dystansach, gdzie się. ich 
nie spodziewano, centralny zarząd kolejowy: prosi 


-o przygotowanie, możłiwie największej ilości płu- 


„jowego możliwie największej. ilości tarcz ochron. 
u. 6 „Ameryka, d Angla, 003.5. 
4 Waszyngton, --7. stycznia wawa 
dent Wilson rózesłał do wlascicieli. Gkrętów Q= 
kólnik, w którym zwraca uwagę na konieczność 
‘w. celu uniknięcia zatrzymywania okrętów,  doQ- 
kładnego ` prewadzenia papierów okrętowych. 
Okólnik zaznacz». że żaszły wypądki, w których 
papiery okrętowe były niedokładne. | zatajono' 
towary przowożone, co rzucić możę podejrzenie 
na cały zagraniczny handel amerykański, /.... 
- Londyn; -18:'stycznia (W. T. B). Z Waszynge 
tonu donoszą: 0 5 DR: 
| Oświadczenie Angłii, że wynagrodzi wszelkie: 
szkody, które z powodu : poszukiwania kontra- 


wynikły dla Okrętów amerykańskich, da» | 
bandy wynikły dla Okre 2 Włoch | reau"  urzędawnie zaprzecza informacyom pism : 


lej oświadczenie, że okręty płynące do Włoch 
„nie będą zatrzymywane w Gibraltarze, wzbudziło. 


wielkie zadowolenie w Ameryce. Uważają fo za 


prognostyk przyjaznego uregulowania. kwestyi 
fi |" Pod Soisson 
roko omawiają bitwę przy Soissons.. 


W. ostątnich czasach odbywały. się walki prze- | AE 
ważnię na skrzydłach, nieoczekiwanie jednak | 
‘iontu, znaje 


_ «przeniosły się na jeden z punktów 
BABY się najbliżej Paryża. | 
w Obydwa, wzięte przez. 


"ną, wiodącą,do Laon, o « 


> Mageyt,- 18 stycznia, Lotnik Verno, spadł 


podczas. lotu; ze znacznej wysokości. na wóz, 
w. którym znajdowało się 8 osób. Wszystkie: qne 


nie wyłączając lotnika. zostały: cięzko ranne, | 
Dziecko jadące na wozie poniosło śmierć na | 


0, MejsEUe lc Za CA órww 
wą ‘Sofia; 18 stycznia. Wojska serbskie zajęły, 


(a następnię podpaliły miasto. Radowista. 


nik polityczny, społeczny, ekonomiczny i literacki. 


"| byli opuścić ważnę strategiczne wyżyny i jedno-*| 
. cześnie. cofnąć się MkóLCO I a lead 


Fi 4 oficerów: przywieziono do: Himcl przy. Kobe, 


p 2 o ADO DOIR oSA | Londynu, rząd chiński odwołał poddanych swych 
Kopenhaga, 21 stycznia, Pismą paryskie sze. | wom AR ars 


| «Niemców wzgórza bac 
panują nad: doliną 'Aisny oraz mad drogą żęlaz- |" 


|kowanie. | So 


Piątek, 22 stycznia 1915 LONE) | RAR i I sA 


A 
tans i: 7 7 
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kiur th yataja p 
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CZA PY: zdj 


"- Po bitwie przy Sałszons. | e 
Koqienkaga, 24! stycznia, . Francuzi: zmuszeni: j 


i Assy,  AŻ/dO' 
rzekj Aisne, to znaczy, że musieliopuścić wszyst» |: 
kie winnice: ciągnące się dą Alene: | 

Również opuszczone zostały wsie. Moncel--|: 


saine, Marguerite i Missy. 

Załoga „Kalsarin Elisabeth“. 
__ Wiedeń, 18 stycznia, Firma Böhler zakomu- | 

nikowała  redakcyj. „Neue Preło: Pregeat spini «w Beliaście, 

wozdanie swego. przedstawiciela: w Tokio, który. 

zawiadamia, że załoga austryackiego krążownika | 

„Kaiserin. Elisabeth" po. upadku Tsingtan: prze-. 

wieziona została. do. Japonii. 296 ludzi załogi 


ie:jest, | 


_Wlódeń, 18 styćzela. < Komendant i dawny 
"gubernator z Tsingtau von Meyer-Wakieck. przy:. | de 
"wiezieht zostali do.Fuhoki, Z załogi. „Kaiseria 
Elisabeth" "10 . ktdzi poległo, 10. jest ranionych, . 
Z 40 ludźmi „niewiadomo co. się. stało.  Japońr ' 
czycy traktują jeńców bardzo dobrze. |: 
(s * zbrojenia amórykańskłe, =, =t 
Waszyngton, 18 stycznia. Biuro Reutera do» |. 
nosi, żę, komisya marynarska izby.prawodawczej | 
zpodziła. się pa prògram wybudowania dwóch 
okrętów. wojennych, Ó torpedowców. i KT, łodz |, 
| On jRiimun l Węgrzy 00 [ 
Wiedeń, 18, stycznia, /„Korespondenz-Bur | 


© / Wiemoy i Luksemburg. 
oC Pewien“ mąż stani nuksemburski; zajmujący > 
wysokie stanowisko, przebywając niedawno wo 
Berlinie, wyraził się z nalwiększetń uznaniem o 


siedmiogrodzkim autonomię. |. postępowaniu nlemców w. Wielklem Księstwie 


wada A Rokk z TEA, |. „| Podnosił On, że niemcy z droblazgową ste =n 
„Amsterdam, 18 stycznia, Jak. telegrafują Z | jniennością wynagradzali za każdą szkodę, któ- 
‘rej wyrządzenią uniknąć nie mogli, Naprzykład: : | 
„|-ponaprawlall wybornie drogi zepsute, a za.znisz* | 
.. | czoną rolę tak wynagrodzili, że chłopi mają za- | 
;.ó5:]rsadę. cztić się. zadowolonymi całkowicie, Rów: 4 
-:nież" zachowanie się. ofigerów 1:żotnięrzy było = 
PWROTOWEG a e o e ea a e 

- Ogólne “odszkodowanie, jakie. Luksemburg: 


| rumuńskich, jakoby hr, Tisza obiecał rumunom 


z Tybetu. 3 © sji kaca 


-o Miewłaściwe odznaczenie: = 
an o Tun od | otfzyfieł od państwa ulemieckiegó, ocenił ten 
Stiidenci uniwersytetu w Glasgow zwrócili | ma atann, na pięć milionów franków w. pray- 


m 


j stę do prezydenta republiki francuskiej z prośbą 
6 przyjęcie tytułu lorda i rektora uniwersytetn. | 
Rektor wybierany jest na trzy lata; godność ta: 
| uważana jest za najwyższą w uniwersytecie. Sta-. 
nowisko rektora zajmawalt: najwy bity JA a. PANNA. RĄGJAJ, M a Ai 
| cze w Anglii ale nigdy na to stanowisko nio Bys | © disin REPRESJE AAC 
O a oława zało papeta. 2 „Alornale.-d'ltalja" > donosi, że jedno z 
pawie kona Ak liga mr 6 le KAWĘ sę Co „alsłw prosiło w bardzo. grzecznej formie 5 Rój. > 
Bolncarg = przyjął „wybór i wyrśził podzią „ zwolenie urządzenia zagranicą akcyi pomocniczej 


Kuma narodowa. 


as oyo © NR |. 


: „| na rzecz dotkniętych trzęsieniem: ziemi-włochów=>"y 
tak: jak to było po trzęsieniu: ziemi wie 


q zał + s s: A i Lzy 5 de: 
- g "t | i 


KAD NE 


SST OE KLA ZACH 


> 8 21 PRĄD — Piątek, dnia 22 styczni 


a sprawnością swą niezwykły 
| podziw. i 
Liczebnie znacznie słabsza od rosyjskiej fo- 

: ty morza Czarnego — daje się jej jednak we 
znaki dotkliwie i można powiedzieć, 
| a nie flota rosyjska panuje na morzu Czarnem. 
chwali decyzyę rządu, 4 Ostatnio jeden z okrętów floty tureckiej przyjął 
bitwę z trzema dużymi wojennymi okręłami To>-, 
syjskimi i dwa z nich „Olega“ i „Rostisława” 
zatopił, a trzeci poważnie uszkodził. Sam zaś 
A ay wrócił. do portu: konstantynopełitańs- 

iego. z 


Dziennik zaznacza, że zapytywany rząd wy- | b 
jaśnił, że żadne wsparcia zagraniczne w obeciej 
chwili nie mogą być przyjmowane. Odpowiedź 
ta uzasadniona jest powaźnem położeniem i skie- 
rowana jest tak do państw neutralnych jak i pto- 
wadzących wojnę. 

„Giornale d'italia“ 
która odpowiada ogółnym nastrojom opinii pu- | 
blicznej. 


Brak amunicyi wa Francyl. 


Jak donosi „Lokal Anzeiger“ Francya od- | 
„czuwa bardzo brak amunicyj do ciężkiej artyle- 
ryl, gdyż nie przewidywała tak długiej kam- 


| jak infarmuje „Lokal Anzeiger“ Erancya 
izaopatrzona Była po 200 naboi- dta każdego 
; działa. 

Zużycie jednak naboi w pierwszych miesią- 
ach po obliczeniu akazało się znacznie wyż- 
sze. Francya zmuszona byla zwrocić się o po- 
mae do Ameryki, skąd sprowadzono 42 tokarnie 
do.:wyrobu. ciękiej -amunityi, : 


Wiadomości wojenne. 


paue 
. 


uran 


Z Pronnitr (Morawy) donoszą, że czech Jó- 

. zef Kotek, skazany na karę śmierci, jako ostat- 
"nie: życzeria, wyraził chęć wzięcia Ślubu ze swą 
I narzeczona 
- Prośble zadośćuczyniono i Kotek zawarł z 

narzeczoną śłub kościelny na 2 godziny przed 


| swą Śmiercią. 
| H 


: przemianowano” na. „Preussischer Hof". 
. EJ 


{wat masz; nazywając gO. „Die Wacht an der 
€ichsel'* (Straż nad Wisłą), który ofiarował, ge- 


erałowi „Hindźnbiurgowi. Aya 


LEONIDAS ANDREJEW.= 
Na pozycył=« 


preamen 


wiek tak zacielcłych i rozległych 


© io tu Nowoczesny sposób prowadzenia wojny, no- 1. se prawie wszystkie konie. i obsługa. Także. 

. jwoczesna hrófi, niedopuszczające do walk wręcz |3 w ósmej .bateryi. U nas, w bateryi dwunastej, 
leałemi gromadami, sprawia, że nazachodnim te- | pod” koniec trzeciego dnia, zostały tylko trzy 
-iente mamy do czynienia tylko z biłwami cząst- | działa—reszią żagwożdżono — sześciu żołnierzy 
„+ kowemi o frobniejsze pozycye i żę tyłko w tych i jeden oficer — ja. Już od dwudziestu. godzin 
- wzęsikowych Wtwach na przemian jedna lub dra- | nie spaliśmy. i nie jedli; trzy doby świst szatań- 
el „sttona odnosi strkceSy. ułamkowo tyłko wpły- | ski granatów otaczał nas chmurą obłędu, odry- 
Iwające na położenie ogólne, a zmienność tych | wał nas od ziemi, „pd nieba, od swoich—i my, 
- sukcesów nieustannie wyrównywa szansę. jednej żywi słantafiśmy się jak lunatycy. Martwi, ci łe- 

f-drugiej strony. © | żeli spokojnie, a my poruszaliśmy się, załatwiał 
l, Przy obsadzeniu szczelnem ogromnemi ma- | nasze -spra rozmawiali ze sobą, nawet wy- 
isami wojsk całej linii bojowej niema mowy 0 wię- buchali: śmiechem, a. byliśmyjak lunatycy. Ru- 
jkszych operacyach oskrzydłających, które mo- ne 


chy nasze były pewhe i szybkie, rozkazy jasne, 


- igłyńy zadecydować odrazu o liście wielkiej bi- | wykonanie ich dokładne — a jeśliby z. nienacka 

o Wyo ooo e : ACK | zapytać -kłóregokołwiek z nas, kto on taki, le- 
uk o Najwiecej cierpią obecnie wojska obu stron | dwa, ledwo znalazłby odpowiedź w ołumanio- 
una froncie flandryjskim i półaocno-irancuskim | nym m P A | l 


-jod katastrofalnych. wprost burz śnieżnych ij , Jakby we śnie wszystkie twarze wydawały 
-kinaa © ooo się dawno znajome i wszystko, CO działo się w 
A Ekolo nas, wydawało się takze dawno znane, Zu- 

| pełnie zrozumiałe i jakby kiedyś już dokonane. 
W  turecko-rosyjskiej wojnie powodzenie |; _ Noc zapadała niepostrzeżenie i feszcześmy 
„przechyliło siędacznie na stronę otomańską. Li- | zdązyć nie mogli zobaczyć ją i ze zdumieniem 
-fa boju na Kaukazie przedstawia zdecydowaną | pytać, skąd przyszła, kiedy już nowu gorzało 
dà sukcesem uwieńczoną ofenzywę turecką. Mo- | nad nami słońce. I tylko od przychodzących na 
|  zolne operacye w górzystym terenie, dokonane bateryę żołnierzy dowiadywaliśmy się, że walka 
| zostały: przez. armię turecką wzorowo i obecnie | trwa już trzy doby i-zarąz zapominaliśmiy o tem: 
. pa- cetej, wielkiej linii frontu od rzeki Czoroch, ; majaczyło się nam, że ciągle trwa jeden jedyny 

| "miejscowości Koeprikoj aż po dziegziny rozległe 
| -*Asserbeidżanu perskiego posuwają Się Turcy rów- | 
i momiernię. lewem skrzydłem na Batum, centrum 


4. 


| | ona Kars a prawem skrzydłem na linię, łączącą 
] 


Ma Kaukazie. 


czńy, ale zawsze jednako niepojęty, jednako ta- 
jemniczy. © I nikt z nas nie bał się śmierci, bo 
nikt nie rozumiał, czem jest śmierć. 

Trzeciej czy czwartej nocy, 
dokładnie, na chwilę położyłem się na lawecię 
działa i ledwo zamknąłem oczy, 


(5-131 'Najoporniej idzie turkom w centrum, , gdyż 
oitan rosyanie mając oparcie w twierdzy Kars i 
| mając dobrą linię kolejową, łączącą te twierdzę 
przez Tyflis z prowincyami auropejskimi, zgro- | 
„madzili najwięcej wojska i najłatwiej niem ope- 
|'pować mogą.. - arp | 
"Ale teżitam odnieśli turcy największy suk- 
ces bojowy w dotychczasowych swych walkach 
ij zmusili rosyjską armię do odwrotu. Oskrzydla- 
nia w tym terenie odbywają się ciężko i powoli,- 
zważywszy duże odległości pomiędzy punktami 
węziowymi dla działań strategicznych, Niemniej 
„nie należy łękceważyć marszu tureckiego przez 
„Asserbejdżan na linię Tyflis-Baku, a jeszcze mniej 
«wsaczania Batum. , 
co Miesto to ostrzeliwała przed kilku dniami 
| ponownie fiota turecka, wyrządzając znaczne 


$ 


na moim stoliku, A w sąsiednim pokoju—-cho- 
, claz ich nie widźę — siedzą. żona moja i syn. 
Tylko że teraz na stole. palita, się lampa z zie- 
. lonym: kloszem, był więc późny wieczór, albo 
noc. 3 


go, bardzo spokojnie, bardzo uważnie przypa- 
trywałem się, jak płomień lampy odbija się w 
rżniętem szkle karafki, przyglądałem się obiciu 
i myślałem, dlaczego Syn, nie śpi; przecie to już 
noc i czas na niego. l później znowu przyglą- 


DECA E EELER AB 


7 ; y znacz sy srebrzystych kwiatów, siąteczki i kółka, Nie 
Jszkody tak w instalacyachi miastowych, jak i w | myślałem nigdy, że tak dobrze znam swój po- 
fortytikacyach nadbrzeżnych. Wogóle flota turcc_ KOJ. manana | . 

W Czajewskiego, Spacerowa nr. 4. 


Zhany w Katowicach hotel „Russischer Hots} 


| dzień bez początku i końca, to jasny, to mro- | 


nie pamiętam | 


wnet pojawił | 
się ten sam znany a niezwykły obraz: skrawek 
błękitnego obicia i nietknięta zakurzoną karafka | 


Obraz ten stał się nieruchomy i bardzo dłu- 


dałem się obiciom, widziałem wszystkię zakręta- . 


a 95 R | || A A 


budzi prawdżiwy 


H 
4 


pe W EB O A O O A 


wać 


<armfaty; g 
iczęgo- rozbierać j WA: 
-.| łemc się tu i ówdzie i czegoś Szńkałóm—może 
Az |o5f pata, może parasole. 

„Jedensz muzyków. niemiegtich Skomponp | którą. sjiędał . deszcz-z:czarnej-chmury;: 
"wała  cigża.  Spóźnionym . poŚwistema: prz 
„jeden jeszcze. granat 1: nastała-.cisza: — CiSZa:Zu- 
qJpełna, tak, żesłychąć było sapanie sgrubegoka- 
-.Jrnomiera i-.plusk spadających kropel deszczu... 


1 poki WENTZ Satata 


Raz niedaleko odemnie pękł granat, jakaś 
gruda obila się o me nogi. Ktoś krzyknął gło- 
śno, głośniej ad huku, z jakim pękł granat, a 


| ja pomyślałem: „ktoś zabity”, ale nie wstałem i 


że to ona | nie oderwałem oczu od błękitnego Obicia i od 


karafki, 


chodziłem, wydawałem 


sa e Z 


Wkrótce „na całej. ogromnej .przestrzeni,: na 
zapano- 


€leciał 


Ble .w:.dzli  niezwyczajnie: głośno. zabrzińiał 


znowu .wystrzał, Znikł czar chwilowej, ciszy; z 
gam tatnym pośpiechem, z jakim. ludzie dopiero 
¿co się chowałi, terazzaczęji wychodzić -ze::swych 


Gruby kanonier zaczął krzyczeć 'na:kogoś; 
ogniem zionęły. dzieła jedno za drugiem=i zno- 
wu krwawy, jednostajny tuman:powiókł. umęczo- 
ne mózgi - Lnikt nie panaan Keny jra U- 
stał; pamiętam tylko; że zciała zabitego, grubs- 
go kanoniera, z jego tłustej, nałanej twarzy 
spływała woda-——widocznie więc deszcz musiaf 
trwać długo. 

.. Przedemaą stanął młodziukki ochotnik, 
zawiadamiając, z wojskowym ukłonem, że jene- 
rał żąda ras. jeszcze dwóch godzin wytrwania 
w póżycyi, a wkrótce przybędą posiłki. Myśla- 
łem, dłaczego nie śpi mój syn i odpowiedziałem, 
że tak długo wytrwać mogę w pozycyj, jak te- 
go będzie potrzeba, | a "r 
(l wtedy zwróciła moją uwagę twarz mło- 
dziatkiego ochotnika, 0 0 

- Prawdopodobnie dlatego, że była niezwykle 
uderzająco blada. Nie widziałem nigdy w żychi 
więcej bladego ' oblicza; nawet u trupów twarz 
ma więcej barwy, niż ta bezwąsSa, młodziutka 
twarz, ; ; ; pa tej 

Zapewne po drodze do .nasżej pozycyi mu- 
siał się czegoś bardzo siłnie przerazić i jeszcze 
niezupełnie przyszedł dó siebie... > 

Rękę przy skroni zapewne trzymał dlatego, 
by tym: obojętnym i prostym ruchem odegnać 
obłąkany strach. 50 

— Pan się boi? zapytałem, trącając go w 
ramię. Ale ramię jego było jakby drewniane, a - 
on sam cichaczem uśmiechał się i maczał, Ra- 
czej w uśmiechu. jego poruszały się tylko war- 
gi, a w oczach była tylko młodość i tylko strach 
„—pic więcej. l a PE e 2: i 

— Pan się. boi?-—powtórzyłem łagodnie. .. 

Wargi jego drżaty, siłąc. się ną wymówienie 


słowa. „fi RZE 
(+, l w tejże chwili stało się coś -_niepojętego; 
dziwacznego, nadnaturalnego, W. prawy --poli- 


czek uderzył mnie powiew ciepłego wiatru, zae 
chwiałem się silnie na nogach, a tuż przed mo- 
jemi: oczami zamiast bladėj twarzy ochotnika 
zjawiła się twarz jakaś krótka, tępa i czerwona. 
Krew lała się z niej, niby :z odkorkowanej bus 
tełki, jaką. widzieć "można w lichym: rysunku na 
kupieckich szyldach sklepowych. «33.500 
A ludzie w okół mnie spokojni i cisi, jak 
lunatycy. | e 


BAĆ 


Redaktor i wydawca |. Janiszewski 


